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0 charakterze i jego kształceniu.
(Dok.)

2. Dalej trzeba zgodzić się na nasz tem 
peram ent czyli naturę, bo Opatrzność, w ybie
rając dla nas taki, a nie inny temperament, 
uczyniła w ybór dla nas najodpowiedniejszy. 
Sam a nawet łaska stosuje się do naszego 
tem peram entu . T rzeba  więc raz na zawsze 
pozbyć się gorzkiej żałości i zazdrości pod 
względem tem peram entu  — polecić się Panu 
Bogu i przyjąć dobrem sercem naszą rzeczy
wistość, choćby najsmutniejszą, umieć krzyż 
t. j. siebie dźwigać, by on nas dźwigał.

3. Następnie trzeba poznać samego sie
bie. Od wieków powtarzają  ludzie zdanie, 
że najtrudniej jest poznać siebie. Ale prze
cież tak źle nie jest! Znajomość samego 
siebie nie jest  bynajmniej trudniejszą do zdo
bycia, aniżeli znajomość drugich. Posłużą 
nam do tego:

a) Przestrogi i upomnienia zarówno nam 
życzliwych, jak  i nieżyczliwych, które zwra
cają naszą uwagę na wady szpecące naszą 
moralną fizyonomię, a których miłość własna 
dojrzeć nam nie dozwala. Z przestróg tych 
i upomnień należy tylko pilnie i z wdzięczno
ścią korzystać.

b) Codzienny rachunek sumienia i to 
dwojaki, ogólny i szczegółowy. R achunek 
szczegółowy dotyczy panującej w nas wady 
i odbyw a się rano przy rozmyślaniu lub mo-

I dlitwach porannych i przed południem. Ra- 
j chunek ogólny odbyw a się po modlitwach 
| wieczornych i polega na przypomnieniu sobie 

„co“ i „ jak“ się w ciągu dnia myślało, m ó
wiło i czyniło, stosownie do miejsc na których 
się przebywało, począwszy od chwili p rzebu 
dzenia się. Wnioski jakie z obu tych rachun
ków wynikają, powinny stanowić plan p rzy
szłego naszego postępowania. W  ten sposób 
wykształcimy w sobie pamięć i przytomność 
umysłu, a pod względem moralnym szybko 

j  się udoskonalimy. Przypuszczając bowiem,
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że codziennie tylko jedną  drobną usterkę j 
spostrzeżemy, czy to w sposobie myślenia i  

o tym lub owym przedmiocie, czy w sposobie 
mówienia, czy w sposobie obejścia się z lu
dźmi — i usterkę tę na drugi dzień przy 
podobnej okoliczności sprostujemy, to już tym 
sposobem niesłychanie szybko dojść możemy 
do wydoskonalenia naszych przekonań i czy
nów, pozostawiając coraz to szerszy tłum- 
drobnych błędów po za sobą. T o  co m ówi
my w tej chwili, stosuje się tylko do drobnych 
błędów i to do takich, które bardzo w kró
tkim czasie po ich spełnieniu, mocą zwyczaj
nej rozwagi . ocenić możemy. Mówimy tu ;
0 tych drobnych wadach, które bez ćwiczenia 
spostrzedz można i bez wysilenia usunąć. 
Ktoś np. przypomina sobie, że będąc w do
brym humorze i żartując ze wszystkiego, 
odezwał się lekceważąco o osobie, k tórą sza
nuje, a k tórą takie powiedzenie dotknąć m o
gło; przypomniawszy to sobie, uczuwa żal
1 postanawia być ostrożniejszym. Działa 
w tym względzie tak jak  dziecko, które oży 
wione zabawą, włożyło paluszek w ogień 
i sparzyło się. Doświadczenie daje nam naukę, 
ale trzeba umieć z niej korzystać.

c) Niezbędnym  warunkiem, bez którego 
poznanie własnej natury, a tern samem 
i kształcenie własnego charakteru  nie dałoby 
się osiągnąć, jes t  spisywanie w dzienniku co
dziennych usterek, uw ag  i spostrzeżeń i to 
z. całą swobodą i naturalnością. Każde chwi
lowe wrażenie, każdy odgłos wzruszenia, 
miłości, gniewu, nadziei, zazdrości, upojenia 
lub rezygnacja i t. d. będzie dla nas drogo
cenną wskazówką pedagogiczną. Nie p rze
puśćmy żadnem u wrażeniu pedagogicznem u, 
bo one właśnie dają nam siłę. G dybyśm y 
nie odczuwali przykrości, doskonalenie się 
naszego charakteru  byłoby niemożliwem. j  

Tylko  przez szereg prób, zawodów i rozcza
rowań mniej lub więcej widocznych, prowadzi 
droga do zwycięstw. Chodzi tylko o to, by 
zawód nie przygnębiał lecz uczył, ożywiał, 
do nowej szczęśliwej walki zachęcał.

T ak i dziennik będzie dla każdego bez 
w yją tku  nie tylko miłem wspomnieniem, tak 
zwanych lepszych czasów, ale jeszcze, co tu 
nas bardziej obchodzi, drogocenną kopalnią 
najszacowniejszych wskazówek moralnych. 
Kto chce znaleźć naukę życiową, niech jej I

w samym  sobie poszuka, a pewno się nie 
zawiedzie. Nic tak  nie kształci jak  rozw aża
nie własnego życia, trzeba tylko nauczyć się 
rozważać, nauczyć się uczyć sam ego siebie, 
strofować i poprawiać się. Jeżeli pamiętanie 
nabytych wiadomości z dziedziny tej lub owej 
nauki jes t  podstaw ą naszej umiejętności wo- 
góle, to pamiętanie własnych uczuć jes t  w y 
łączną podstaw ą umiejętności życia. Dziecko 
co się raz sparzyło; kto się raz zawiódł na 
czyjejś dobrej wierze; wierzyciel, którego 
oszukano; wojownik, który bitwę przegrał; 
student, który nie zdał egzaminów; rzemieśl
nik, który raz zniszczył materyał; au tor  na 
wstępie skry tykow any  — wszyscy ci ludzie, 
jeśli chcą cokolwiek z doświadczenia skorzy
stać, muszą dobrze pamiętać doznane wraże
nia i uczucia. Pamięć uczuć, oparta  na noto
waniu doznanych wrażeń, da nam materyał, 
który po upływie pew nego czasu przejrzany 
i porównany, doprowadzi nas do wniosków 
praktycznych, mogących się zmienić w posta 
nowienia i przestrogi.

Uwagi i spostrzeżenia powinny być j e 
dnak spisywane „na gorąco", pod wpływem 
świeżej myśli, gdyż w ten sposób przecho
wane, m ogą na przyszłość dostarczyć wiaro- 

[ godnego materyału do studyów. T rzeba  też, 
ażeby notatki nasze były bardzo dokładne. 
Łatwo się bowiem przekonać, że niezapisanie 

| kilku drobnych faktów, może uczynić rzecz 
I całkiem niejasną. T a k  np. trafia się często, 

że przyczyną kłótni z pew ną osobą, a nas tę 
pnie i przykrzejszych jej następstw , było po- 
prostu nagrom adzenie się właśnie owych dro
bnych uprzednich wpływów, jak: niewyspanie 
się, ból głowjr, list z p rzykrą  wiadomością, 
długie oczekiwanie na coś, niechętne spojrze
nie na kogoś, obojętne słowo ukochanej 
osoby, idyotyzm służącego, ciasne obuwie, 
deszcz padający nie w porę lub wreszcie zawód 
spodziewanego gościa. W  życiu wszystko 
dziwnie się plącze i rnięsza, rzeczy drobne 
zdają się wywoływać wielkie, a za odosobnio- 
nem na pozór zdarzeniem znaleźć można tysiące 
ukrytych warunków, które złożyły się na w y 
wołanie zdarzenia.

W  ten sposób zapoznawszy się z całą 
dziedziną naszej duchownej natury, poznamy 
nasze w ady i ułomności, a niekiedy znajo-
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CHRZEST PANA JEZUSA.
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m ość choroby  w ystarcza ,  aby  w skazać  i le 
kars tw o  na nią.

W  końcu  w inn iśm y żyw ić  w sobie  n ad e r  
go rące ,  a s tanow cze ,  sk u teczn e  p rag n ien ie  
własnej po p raw y ,  w łasn eg o  m ora lnego  p o s tę 
pu. A le  p am ię ta jm y , że bez P a n a  Jezu sa  
n igdy  cz łow iek  nie je s t  zupełny . T y lk o  w P a 
nu Jezus ie  i w ed le  m od ły  C h ry s tu so w e j  c h a 
ra k te r  s ta je  się w ykończony .

D la tego  Z b aw ic ie l  nasz na  każdej s t ro 
nicy sw eg o  ew an g e liczn eg o  k o d ek su  do nas 
się zwraca: „D ałem  w am  przyk ład ,  abyście , 
jak o m  ja  uczynił, tak  i w y  czynili".

Ś w ia t  kształci c h a rak te ry  w ed le  sw ej 
morlly i swoich zasad, d la teg o  nic w y k o ń czo 
nego  w  nim znaleźć nie m ożna. My zaś m a- 
ryaw ici zn a jd u jem y  w P an u  Jezu s ie  p ie rw o 
w zór na jw yższe j doskonałości,  najp iękn ie jsze j  
ró w n o w ag i i rozw oju  cnót wszelakich, a za tem  
nam  łatw iej przychodzi harm onijn ie  -się ro z
wijać.

Nie zap o m in a jm y  więc do czego  nas ten 
ideał zobow iązu je .  Niechaj k ażd y  weźm ie 
za cel sw eg o  życia  u rab ian ie  i kształcę nie 
sw eg o  ch a ra k te ru  p o d łu g  w ie lk iego  w zo iu  
C h ry s tu sa .  K iedy  się cz łow iek  w e w ł a s n y  
swój o ry g in a ł  w pa tru je ,  osta teczn ie  s ta je  się 
ty lko  k a ry k a tu rą ;  lecz k iedy  w p a tru je  się 
w P an a  Jezusa ,  k iedy  i o ile zbliża się do 
Niego, w te d y  i o ty le  ty lko  zd o b y w a  się p 'ę -  
kny, wielki ch a rak te r .  W y tę ż m y  za tem  w szy 
stkie  siły i nie ża łu jm y  pracy , b y śm y  się 
przetw orzy li  na m odłę  T eg o ,  k tó ry  nas  s tw o 
rzył i odkupił.

Z życia M ariawickiego.
Zgierz.

W  niedzie lę T ró jcy  Ś w ię te j  odby ła  się 
w tu te jszym  kościele p ie rw sza  K om unia  dzieci. 
N astęp n eg o  dnia w y p ad ła  w kościele zg ie r
skim ad o racy a  m iesięczna P rzen a jśw ię tszeg o  
S ak ra m e n tu .  W sz y s tk ie  dzieci zgrom adziły  
się na Mszę Ś w ię tą  uroczystą ,  k tó rą  na  ich 
in tencyę  o d p raw ił  O. B iskup M. A ndrze j.  Po  I 
Mszy Ś w ię te j  O. B iskup  udzielił zg ro m a d zo 
nym dzieciom  S a k ra m e n tu  B ierzm ow ania ,  do 
k tó reg o  p rzys tąp iło  101 osób.

Parafianie zg ierscy  postanow ili  w roku  
b ieżącym  p rzys tąp ić  do p rzyozdob ien ia  kościo
ła i u p o rząd k o w an ia  cm en ta rza  g rzeba lnego . 
P ro je k tu je  się w ykonać  n as tęp u jące  robo ty :

1) O toczyć  cm en ta rz  p a rk an em  m u ro 
w anym ,

2) W y m a lo w a ć  kościół w ew nątrz ,
3) S p ro w ad z ić  ołtarz - konfesyę wraz 

z ta b e rn ak u lu m  — w stylu rom ańskim .
Koszt tych ro b ó t  w yniesie  około trzech 

tysięcy rubli. W  celu zeb ran ia  tego  funduszu  
parafianie obłożyli się d o b ro w o ln ą  sk ładką  
i do tychczas  w p łynę ło  ju ż  do kasy  parafialnej 
230 rb. C eg ła  na  cm en ta rz  została  z a k o n trak to 
w ana i zaczęto  ją  zwozić na m iejsce. B racia 
m ularze postanow ili  bezp ła tn ie  — w godzinach  
wolnych od p racy  — p a rk an  postaw ić. P iękny  
p rzyk ład  solidarności i ofiary.

G odzi się w spom nieć ,  że g ró b  ś. p. O. M. 
Polikarpa, k tó reg o  szczątki sp o czy w ają  na 
cm en ta rzu  zgierskim , zosta ł  p iękn ie  ozdob iony  
kląbam i kw iatów . Na g ro b ie  ustaw iono  biały 
krzyż brzozow y.

Sosnow iec.
D nia 7 maja b. r. w S o sn o w cu  przy 

m iejscow ym  kościele m aryaw ick im  o dby ło  się 
zeb ran ie  parafia lne  w  celu w y b ran ia  now ych 
członków zarządu parafialnego. J ed e n  z cz łon
ków um arł, więc na  je g o  m iejsce  o b ran o  br. 
P io tra  W ie c z o rk a  m ajs tra  z fabryki D itlow - 
skiej. D ru g i  cz łonek  b ra t  B ere szk a  z p o w o d u  
n ad w ątlo n eg o  zdrow ia p o dz iękow ał za swój 

j urząd, w ięc na je g o  m iejsce o b ran o  o b y w a te la  
i ze S o sn o w ca  b ra ta  T o m asza  T oniarza . B rat 

S tru z ik  o b y w a te l  ze Ś rodu li  pon o w n ie  został 
o b ra n y  na  now e trzechlecie  na kandyda ta .  
A  drug im  k a n d y d a te m  o b ran o  b ra ta  J a c e n te g o  
G a jdę .  Nowi cz łonkow ie za rządu  prosili 

I ogó lne  zebran ie ,  żeb y  do se rca  wzięli o b o w ią 
zek sp łacan ia  d ługów  choćby  m ałem i ale 
s ta łem i i częstem i ofiarami. W sz y sc y  j e d n o 
głośnie  zobow iązali  się do jaknajczęstszycli  
ofiar. A  n iek tó rzy  prosili o w y k reś len ie  z ich 
pożyczek  n as tęp u jący ch  sum. B ra t  W iec zo re k  
zobow iązał się zapłacić resz tę  należności za 
d rzew o  — 19 rb., B ra t  G u zy  p o d aro w a ł  10 rb., 
B ra t  Król —■ 10 rb., B ra t  P o la k  — 15 rb., 
Brat S tru z ik  30 rb., B rat T on ia rz  — 95 rb., 

i B rat W in ia rsk i  7 r. 50 kop., B ra t  W o ź n ia k
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9 rb. — czyli razem  195 rb. 50 kop. Z a  co 
se rd eczn e  „B óg zapłać"  sk łada

Zarząd parafii.
Sosnowiec 7/VJ 14 r.

Dzieci z ochronki tu te jsze j  razem  z Dą- 
browskierni udały  się na Z ielone Św ią tk i  na 
m a jó w k ę  do G niazdow a. J ak  miłe są dla dzieci 
tak ie  wycieczki, św iadczy  to, że n iek tó re

dzieci, nie m ające  jeszcze  3 lat, nie tęskniłv  
za rodzicami. G n iazdow scy  m aryaw ic i w y je 
chali po  nie do s tacyi M yszków  przeszło  
2 mile i gościli je w sw ych dom ach, radzi, że 
m o g ą  się w ten  sposób  odw dzięczyć  za g o ś 
cinę, jak ie j  n iedaw no  dozna ły  ich dzieci 
w Z agłęb iu ,

„KOCHAJMY P A N A “.

bo S e r  - ce

Dla nas Mu włó - cznią bo - leść za da - na

Ko - chaj - my

pra  - gnie

!

Ko - chaj - my Pa - na Mi - łuj - my P a - na

0  pójdź do Niego wszystko s tworzenie, 
S ercu  Jezusa  złóż dziękczynienie,
1 twoje p rzed  Nim zegnij kolana; 
Kochajmy Pana, miłujmy Pana!

Pójdźc ie  do Niego biedni grzesznicy, 
Ho w  Jego  S ercu  czystej krynicy  
Zleczy się dusza g rzechem  zmazana; 
Kochajmy Pana, miłujmy Pana!

Pójdźcie do Jego  Serca , o dusze,
Obm yte w e łzach, w  pokucie, w  skrusze, 
Już niewinności szata wam dana; 
Kochajmy Pana, miłujmy Pana!

Pójdźc ie  wy, śliczne gołąbki białe, 
Dusze, co w  P anu  żyjecie całe, 
Śpiew aj Mu z nami trzódko wybrana: 
Kochajmy Pana, miłujmy Pana!

Przy jdźc ie  w y z n ieba  święci Anieli,
Z którymi szczęście w ieczne On dzieli; 
P rzy jdź  Je ruzalem , chw ałą  odziana: 
Kochajmy Pana, miłujmy^Pana!

P rzy jdź  o Panienko, coś Go zrodziła, 
Coś n iez rów nana  w  miłości była,
Z Tobą, o Matko Niepokalana,
Kochajmy Pana, miłujmy Pana!

W szyscy  ach! w szyscy  p rzed  Nim padajmy, 
Serca  Mu nasze wspólnie  oddajmy,
O bo tak w oła miłości rana:
Kochajmy Pana, miłujmy Pana!

Jezu  Najsłodszy do Serca  rany  
Przyjmij świat cały Krwią T w ą oblany, 
Hyśmy na ziemi i w iecznie w niebie 
Kochali Ciebie, kochali Ciebie! Amen.

 .....    iMiiMiiiiimmimiiiiniiimitinimiiiiiim
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Z życia religijnego innych 
Kościołów.

Niemcy. Zgromadzenie m łodzieży.
W  Essen (Ruhr) podczas uroczystości 

Zielonych Św ią tek  odbyło się piąte ogólne 
Zgromadzenie Stow arzyszenia  Młodzieży 
Starokatolickiej Niemiec. W  Zgromadzeniu 
tem  wzięli liczny udział przedstawiciele po
szczególnych związków — oraz gości — z Prus, 
Badenii i Hessen. Przed rozpoczęciem o b rad ,  
odbyło się poświęcenie i założenie kamienia 
węgielnego pod now obudujący się kościół 
starokatolicki wraz ze szkołą i dom em  p a ra 
fialnym. W  akcie tym wzięli udział p rzedsta 
wiciele władz miejscowych, gmin p ro tes tan
ckich i gm iny żydowskiej z Essen.

Z dziedziny przyrody.
(C. d.)

We dnie powietrze byw a cieplejsze, 
nocami chłodniejsze.

Przyczyną tego jes t  to, że w dzień 
promienie słoneczne dochodzą nas wprost, 
a w nocy nie; nocą korzystamy z ciepła 
nagrom adzonego w ziemi i powietrzu z dnia 
poprzedniego. Ciepło to powoli ulatnia się 
w górę i ginie dla ziemi. Czasami, gdy 
w ciągu dnia dmie wiatr zimny, północno- 
wschodni a nocą się uciszy, noc bywa 
cieplejsza od dnia.

W ciągu dnia ciepło byw a nie jednakowe.
Ciepło powietrza zależy od silniejszego 

lub słabszego uderzania promieni słonecznych 
o ziemię. Promienie słońca rankiem i wieczo
rem uderzają  o ziemię słabo, bo z ukosa, 
w południe zaś prawie prostopadle, a więc 
najsilniej. S tąd  w środku dnia i w południe, 
byw a najcieplej, rankiem i pod wieczór, p o 
wietrze byw a chłodniejsze.

0 czterech porach roku.
Istnienie zimy i lata wielu mylnie tłomaczy 

tem, jakoby  ziemia zimową porą była bardziej

oddalona od słońca jak  latem. Rzecz się ma 
wręcz przeciwnie; w lecie ziemia oddala się od 
słońca o dwa miliony mil, a w zimie o tyleż 
mil się zbliża. Rzeczywistą przyczyną pór 
roku jes t  to: latem  słońce rzuca na nasze 
okolice ziemi promienie bardziej prostopadle, 
a w zimie ukośnie, czyli latem słońce grzeje 
silniej. Latem  dzień byw a dłuższy, bo słońce 
dłużej świeci, stąd musi być-cieplej. W  czer
wcu około św. Jana  słońce przyświeca nam, 
aż 18 godzin, gdy zimą zaledwie 8 godzin. 
W  końcu marca dzień równa się nocy, czyli 
słońce świeci 12 godzin, nastaje  więc pora 
cieplejsza, bo dnie są coraz dłuższe i w tedy 
m amy wiosnę. W  końcu września letnie, 
a długie dnie, ustępują  miejsca dniom coraz 
krótszym, noce byw ają  coraz dłuższe i znowu 
m amy dwunastogodzinne dnie i noce i wtedy 
m amy początek jesieni. U nas każda pora 
roku trw a 3 miesiące. Początek  wiosny 21 
marca, lata 22 czerwca, jesieni 24 września, 
zimy 22 grudnia

0 klimacie na ziemi
Z apew ne wiecie, że nie na całej ziemi j e 

dnakowe ciepło. S ą  na świecie kraje daleko 
zimniejsze od naszego, ale i znacznie cieplejsze 
Przyczyną tego jes t  to, że słońce nie jed n a 
kowo ogrzew a ziemię.

Ziemia jes t  kulistą, obwodu ma 5 tysięcy 
czterysta mil, a tysiąc s iedem set dwadzieścia 
mil na wylot, gdyby  można było przez jej 
środek przeprowadzić linię prostą. T a  ziemska 
kula jes t  na obu przeciwległych końcach 
s p ł a s z c z o n a  i te to s p ł a s z c z e n i a  na
zyw ają  się b i e g u n a m i .  Północny biegun 
jest od nas oddalony blisko o 600 mil, a po
łudniowy o 2 tysiące 100 mil. W  równej 
odległości od tych biegunów wyobraźmy sobie 
taką linię, k tóra obchodzi całą ziemię dokoła, 
dzieląc ją  na dwie równe półkule: północną 
i południową. T ę  linię nazyw am y r ó w n i 
k i e m .  Ziemia znajduje się w tem  położeniu 
względem słońca, że przez cały rok słońce 
znajduje się na wprost tej środkowej części 
kuli ziemskiej, k tóra  leży przy równiku. Tam  
promienie słoneczne uderzają  o ziemię p ro s to 
padle, najmocniej przeto grzeją. Pas ten ziemi 
nazywamy g o r ą c y m .  Tam  się znajdują naj
gorętsze kraje, jak  Brazylia, Indye azyatyckie’ 
Afryka środkowa. W  tym gorącym  pasie
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ziemi nigdy niema śniegu, lodu, ani zimy 
podobnej do naszej. Tam  drzewa kwitną cały 
rok, a zboża dają trzy lub cztery żniwa 
w ciągu roku.

Gorący pas ziemi po obu stronach równi
ka zajmuje ogółem 700 mil szerokości. Pow y
żej i poniżej tego pasa gorącego ciągną się 
dwa pasy, ani zbyt gorące, ani zbyt zimne. 
N a z y w a j ą  s i ę  o n e  u m i a r k o w a n e m i .  
Jeden jest północny, a drugi południowy! 
każdy pas um iarkowany ma po 600 mil szero
kości. W  każdym pasie um iarkowanym  jest, 
podobnie jak  u nas, 4 pory roku. Im bliżej 
jakiś kraj jest  położony pasa gorącego, tern jest 
tam cieplej, i odwrotnie. My zamieszkujemy 
w północnym pasie um iarkowanym. W  tym J 
samym  pasie leżą prawie wszystkie kraje 
Europy, St. Z jednoczone w A m eryce, część 
Chin i Syberyi w Azyi i inne. Resztę ziemi 
po obu biegunach, zajm ują dwa pasy z i m n e :  
północny i południowy. Tam  promienie słońca 
padają  bardzo ukośnie, a więc grzeją  bardzo 
słabo. Na obu biegunach przez 3 miesiące 
zimowe słońce wcale nie wschodzi i jest 
wtedy ciągła noc, rozświecona czasami tylko 
zorzą północną. T am  to panują  straszne 
mrozy, ziemia pokryta  lodem i śniegiem. P a 
nuje tam prawie bezustanna zima. Ludzie 
tam nie zamieszkują, zwłaszcza w pobliżu 
samych biegunów.

0 ruchu pow ietrza czyli o w iatrach
Nie jeden z czytelników nie zastanawia 

się nawet, ani się domyśla, ile korzyści wiatry 
nam przynoszą.

Pokrótce te korzyści tu przytoczymy. 
W ia try  niosą nam ciepło lub zimno, zależnie 
od tego, z jakich okolic pochodzą. One łago
dzą gorąco wielu krain podzwrotnikowych, 
czynią znośniejszem zimno krajów podbiegu
nowych.

W ia try  roznoszą wilgoć po powierzchni 
lądów. G dyby  nie było wiatrów, chmury 
zbierałyby się tylko nad morzami; wszystkie 
zaś lądy wewnętrzne, bardziej oddalone od 
mórz, pozbawione byłyby wody, jaka w po 
staci deszczu lub śniegu spada z chmur, 
p rzygnanych przez wiatry z nad mórz. 
Olbrzymie obszary lądów stałyby się martwe- 
mi pustyniami. W ia try  oczyszczają powietrze, 
utrzym ując je  w ciągłym ruchu. Rozpraszają

gazy, jakie powstają  przy oddychaniu lub 
gniciu, roślin, zwierząt i ludzi.

W ia try  rozsiewają po całej ziemi drobne 
nasiona wielu roślin, oraz przenoszą pyłek 
kwiatowy, rozlewając w ten sposób życie po 
całej niemal ziemi.

Czasem wiatry byw ają  przyczyną wielu 
nieszczęść. W  postaci burz, huraganów, cy
klonów, czynią spustoszenia w zasiewach, 
lasach, wsiach i miastach. Roznoszą drobne, 
niewidzialne nasiona chorób zakaźnych, p rzy
czyną są śmierci wielu ludzi i zwierząt.

(C. d. n.)

Projekt dochodów państwa.
Deklaracya ministra skarbu podczas dys- 

kusyi budżetowej w Dumie dała pewne, 
chociaż bardzo ogólnikowe wyjaśnienia w sp ra 
wie „nowej polityki"—polityki finansowej rządu. 
Punktem  wyjścia był oczywiście Najwyższy 
reskryp t na imię nowego ministra skarbu, 
Barka. Minister stwierdził, że przedewszystkiem 
rząd musi upewnić opinię publiczną, iż istnie
ją  środki dobre do walki z pijaństwem, zarów 
no zmierzające bezpośrednio do zmniejszenia 
spożycia alkoholu, jak  i dążące do podniesie
nia poziomu kultury ludowej. Ale wynik tych 
usiłowań nie prędko odbije się na dochodach 
skarbu; raczej należy się obawiać, że dochody 
ze sprzedaży wódki pomimo nowych praw 
i energii w zwalczaniu alkoholizmu wzrosną. 
G dyby  naw et zmniejszyły się dochody 
z monopolu, zaoszczędzone pieniądze byłyby 
wydane na cele produkcyjne. Zwiększyłyby 
się wkłady w kasach oszczędności, wzrósłby 
zbiornik zasobów ludowych, co sprzyjałoby 
udzielaniu pożyczek produkcyjnych i wzm o
głoby środki kooperatyw. Obecnie nie po trze
ba myśleć o nowych podatkach, lecz o w yzys
kaniu olbrzymich bogactw naturalnych Rosyi, 
które oczekują na dopływ kapitału i pracy. 
Jeżeliby nawet spadek  dochodów z monopolu 
był zbyt raptowny, D um a m ogłaby uchwalić 
liczne projekty  finansowe, k tóre zostały jej 
przedstawione: poda tek  dochodowy, pow ięk
szenie opłat spadkowych i stemplowych; mo- 
żnaby również skreślić z budżetu wydatki na 
nowe koleje, gdyż w większości w ypadków  
niezbędne na ich budow ę kapitały otrzymuje 
się w drodze pożyczki; wreszcie, m ożna pod 
nieść cenę spirytusu.

Następnie minister wskazuje na wysiłki 
rządu w kierunku poparcia pracy p rodukcy j
nej przez udzielanie kredytu. Od r. 1909— 1914
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operacye dyskontowe i zaliczkowe Banku 
Państw a powiększyły się o 563 mil. 900 tys. rb. 
zaliczki na tow ary banków pryw atnych i spo
łecznych wzrosły w tym czasie o 209 milionów 
rubli, zaliczki pod zastaw papierów — podnio
sły się do 755 milionów, operacye dyskontowe 
wzrosły o 1,428 milionów. Nie odmawiano 
nigdy kredytu, nawet dawano go zbyt obficie, 
co wywołało spekulacyę giełdową i przesile
nie. Reforma giełdy petersburskiej jes t  niez
będna. Bank Państw a nie może zachęcać do 
spekulacyi i tylko w chwilach kryzysu zapo
biegał on krachom. W  okresach gry spekula
cyjnej powinien się ograniczyć do pozostania 
regulatorem  obiegu pieniężnego, obowiązkiem 
jego  głównym  jest pilnować stałości tego obie
gu. Każdy minister skarbu musi przedewszyst ■ 
kiem ochraniać wartość rubla złotego. Po 
wprowadzeniu waluty złotej Bank Państw a 
musi gromadzić zapasy złota, z tego powodu 
Bank Państw a nie może angażować się 
w kredyty  długoterminowe.

Z przemówienia ministra wnioskować 
można, że na pierwszym planie chce postawić 
interesy rolnictwa rosyjskiego. W  celu u łatwie
nia kredytu długoterminowego rolniczego ma 
utworzyć bank specyalny, obok istniejących 
Banku W łościańskiego i Szlacheckiego i ban
ków ziemskich. Zaliczenia na zboże w ciągu 
r. 1913 wzrosły o 36 milionów rubli. Rząd 
buduje sieć e lewatorów zbożowych: w okrę 
gach południowo-wschodnich ma powstać 86 
elew atorów o pojemności 58,800 tys. pudów. 
Prócz elewatorów, wznoszonych przez Bank 
Państwa, będą  budowały także olbrzymie 
spichrze ministeryum handlu w portach i mi- 
nisteryum komunikacyi przy liniach skarbo
wych kolei żelaznych. Minister liczy również 
na inicyatywę pryw atną, zwłaszcza towarzystw 
kolejowych. T en  sam komitet, który kontro
lować ma budow ę elewatorów, będzie miał 
także za zadanie zbadanie środków, zmierza
jących do ulepszenia handlu zbożem. Ma być 
zorganizowana specyalna inspekcya tego han
dlu. Rosya powinna stać się panem  rynku 
zbożowego wobec rozmiarów swego eksportu. 
Rozwój rolnictwa wraz z ulepszeniem handlu 
zbożem i ułatwieniami kredytowemi, należy 
uznać za dzieło nieobliczalnej doniosłości dla 
dobroby tu  państwa.

Kronika.
K R A JO W A .

— A l k o h o l i z m  a s z k o ł y .  Ministe
ryum  oświaty postanowiło dla walki z alko
holizmem i ochrony zdrowia uczącej się mło
dzieży, wprowadzić na kursach nauczycielskich 
i w seminaryach wykłady hygieny.

Kurs hygieny zawierający informacye
0 szkodliwym wpływie alkoholu na organizm, 
ma być ilustrowany modelami, tablicami i t .  d.

Projektow ane są również odczyty o szko
dliwości alkoholizmu.

— S c a l e n i e  g r u n t ó w .  Ministeryum 
spraw wewnętrznych w porozumieniu z gene- 
ra l-gubernatorem  warszawskim opracowało
1 poleciło do wykonania geom etrom  w Króle
stwie Polskiem instrukcye w przedmiocie 
dokonywania prac przy scalaniu gruntów.

Zgodnie z warunkami miejscowymi, in- 
strukcya zastosowana będzie jeszcze podczas 
okresu robót w polu w roku bież.

— W y k o p a l i s k a  n a  D n i e s t r z e .  
Na jednej z wysp na Dniestrze, należącej do 
folwarku Wołochinie, odkryto ruiny zamku 
średniowiecznego.

Odkopaniem gruzów zajął się dyrektor 
muzeum chersońskiego. Znaleziono między 
innemi kule armatnie z kamienia, co świad
czy, że zamek był zbombardowany. Zacho
wała się baszta i część izb mieszkalnych. 
Znaleziono też dużo starożytnych zabytków 
tureckich z wieku XIV i XV.

— Ś m i e r ć  w k o p a l n i .  W  Dąbrowie 
Górniczej 1-go czerwca w kopalni „Roden" 
czterech górników i sz tygar podczas sp raw 
dza nia robót w szybie, skutkiem przewiewu 
gazów, poniosło śmierć.

— W z ó r  ś w i a d e c t w a .  P. minister 
handlu i przemysłu zatwierdził wzór świade
ctwa o wypadkach nieszczęśliwych w fabry
kach.

Nadal w świadectwie takiem mieścić ma
się:

1) D ata  sporządzenia, 2) imię i nazwisko 
ajenta  Tow arzystw a ubezpieczeń, 3 nazwa 
i siedziba T ow arzystw a ubezpieczeń, do k tó
rego należało przedsiębiorstwo, w jakiem  za
szedł wypadek, 4) imię, nazwisko i adres 
poszkodowanego, 5) nazwa fabryki ze w ska
zaniem właściciela lub firmy, 6) data i g o 
dzina, kiedy zaszedł wypadek, 7) miejsce,

; gdzie znajduje się fabryka, 8) okoliczności,
| towarzyszące wypadkowi, a) czy w samej 
I  fabryce, pracowni czy też nazewnątrz, b) przy 

jakich robotach, c) przy jakiej maszynie lub 
aparacie, d) szczegółowy opis wypadku, 
9) rodzaj uszkodzeń; pożądana jest obecność 
lekarza i stwierdzenie o ile zmniejszyła się 
zdolność do pracy ofiary wypadku, 10) kiedy 
poszkodowany przerw ał robotę, 11) czy leczy 
się on w domu, czy też w szpitalu, 12) kiedy 

I zmarł poszkodowany — o ile śmierć nastąpiła 
przed sporządzeniem świadectwa, 13) imiona 
nazwiska i adresy świadków nieszczęśliwego 
wypadku.

— P r o j e k t  k a n a ł u  W i n d a w a - N i e -  
I m e n .  Ministeryum komunikacyi opracowuje
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projekt budowy kanału, k tóryby za pośredni
ctwem rzeki Dubissy łączył wody Niemna 
i W isły z W indaw ą i morzem Baltyckiein. 
P ro jek tow any kanał W indawsko-Niemeński 
miałby dla Litwy niezmierne znaczenie. 
W ówczas bowiem miejscowy przemysł leśny 
uniezależniłby się od rynku niemieckiego, co 
dałoby włościanom i przedsiębiorcom zna
cznie większe zyski. Dotychczasowe zaś 
skierowywanie m ateryału  drzewnego ku u j
ściom Niemna i W isły, opanowanym  przez 
Niemców, hamuje ogromnie rozwój sw ijskie- 
go handlu leśnego. Oprócz tego ministeryum 
opracow uje jeszcze projekt połączenia W isły 
i Niemna z Bałtykiem przez Libawę.

— S ą d  o k r ę g o w y  w L o d z i .  Prezes 
piotrkowskiego sądu okręgow ego otrzymał 
z ministeryum sprawiedliwości wiadomość że 
etat sądu okręgow ego w Lodzi już opraco
wano. ' Sąd  ten będzie miał cztery wydziały: 
dwa karne i dwa cywilne. Do składu sądu 
należeć będą: prezes, czterech wiceprezesów, 
16 członków sądu, 8 podprokuratorów, 4 se 
kretarzy sądowych i 40 urzędników etatowych.

— N o w a  i n s t r u k c y a  d l a  k o m i s y i  
w ł o ś c i a ń s k i c h .  Ministeryum spraw we
wnętrznych po porozumieniu się z głównym 
zarządem rolnictwa i genera ł-gubernatorem  
warszawskim uznało za konieczne polecić 
komisyom włościańskim w kraju i geometrom  
przy tych komisyach nową szczegółową in- 
s trukcyę, analogiczną z instrukcyą obowiązu
jącą geom etrów  przy scalaniu gruntów  w g u 
berniach wew nętrznych z niewielkiemi zmia-

7
Miłuję cię...

(C. d.)
— Nieznośny jes t  ten twój przyjaciel 

szepnęła z dziecinnym grym asem  — nie od
czuwa wcale piękna. W szystko  chciałby 
zamienić w sestercy e!

— On nie jest moim przyjacielem, Chry- 
zeido, tylko przyjacielem moich uczt i mego 
złota, które zgarnia obficie do swego worka, 
ogrywając mię w kości — odparł Rzymianin 
głosem zniżonym.

— Czyż aż tak nie masz szczęścia do gry, 
Aeliuszu?

— Nie to. Owszem, gram naw et nieźle. Lecz 
on, widzisz, wprost bezczelnie oszukuje mnie.

— Ach, to okropne! Czy się nie mylisz?
— Nie, Chryzeido.
— A więc nie możesz mu zwrócić uwagi
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nami, stosownie do warunków miejscowych.
— L a s y  b a n k u  w ł o ś c i a ń s k i e g o .  

Przy głównym zarządzie rolnictwa i urządzeń 
rolnych, pod przewodnictwem Riticha, odby
wają się narady w sprawie oddania lasów 
Banku włościańskiego pod ogólny kierunek 
zarządu lasów państwowych. Spraw a ta zo
stała już w zasadzie zdecywana. Celem ta 
kiej reformy jest ujednostajnienie i uporząd
kowanie państwowej gospodarki leśnej.

— N o w e  e t a t y  w s ą d z i e  h a n d l o 
w y m .  „W arsz. D niew .“ donosi, że w mini
steryum sprawiedliwości zakończono opraco
wanie projektu o nowych etatach sądów 
handlowych, a w tej liczbie i warszawskiego.

P ro jek t przewiduje powiększenie liczby 
członków sądu z nominacyi i podwyższenie 
pensyi dla wszystkich urzędników sądu han
dlowego, w edług norm istniejących w sądach 
okręgowych.

Jednocześnie ma być skasowane dodat
kowe wynagrodzenie z funduszów kar apela
cyjnych, które przechodzić będą na rzecz 
skarbu.

W obec  tego, że inowacya ta pogarsza 
nieco położenie m ateryalne  prezesów niektó
rych  sądów handlowych, projekt pozwala na 
to, aby obecni prezesowie otrzymywali do 
końca służby dotychczasowe wynagrodzenie.

— L e k a r z e  k o l e j o w i .  Ministeryum 
komunikacyi wprowadziło nowe przepisy le- 
karsko-sanitarne.

O krąg  lekarski na głównych liniach okre
ś l  no na 120 wiorst, na drugorzędnych — na

Rupiusie, żeby tego nie czynił? Żeby się tak 
nie poniżał?

— Nie, Chryzeido. To  zbyt wstrętne. 
Mnie w.styd za niego. W olę udawać, że nie 
spostrzegam fałszywych jego  rzutów. — I po
myśl tylko... Jest  to potomek świetnego rodu 
bohaterów. Ojciec jego krew przelewał dla 
chwały Romy. Syn zaś... człowiek stracony! 
Ale dajmy mu pokój. Niech tam sobie ogry
wa mnie i oszukuje. Nie wiele na tern stracę.
 Gorzej ze mną, C h r y z e id o  Ja —
przegrałem... życie. Również jestem  człowie
kiem zgubionym.

— O, nie mów tego, Aeliuszu, o sobie — 
wyrzekła cichutko Greczynka — nie masz 
praw a tak  mówić. Posiadasz wszelkie warunki, 
ażeby być mężem zacnym i szczęśliwym.

— Mówisz jak  Lucyusz W arron  — roze
śmiał się Rupius — D ary  i łaski Fortuny.. Ha! 
ha! ha! Czyż można posiadać więcej?..



410 W IA D O M O Ś C I

150. W ie lk ie  s tacye , w ars ta ty ,  za rządu  i t. p., 
są  u w a żan e  za p o jed y n cze  okręgi.

L eczyć  się bezp ła tn ie  na koszt kolei 
m o g ą  m ajs trow ie ,  robo tn icy  i u rzędnicy , 
o t rzy m u jący  nie w ięcej jak  1 tys. 200 rb. rocznie.

Ci, k tó ry ch  p e n s y a  wynosi więcej niż 
1 tys. 200 rubli, k o rzy s ta ją  ty lko  z b ezp ła t
n eg o  leczenia  am b u la to ry jn eg o .

W s t r z y m a n i e  e m i g  r a c y i d o  
K a n a d y .  Z d e p a r ta m e n tu  em ig racy jn eg o ,  
w rządzie  k anady jsk im  rozes łano  n as tęp u jącą  
depesze: Z p o w o d u  trudności f inansow ych
na ca łym  św iec ie  i w sk u tek  tego  zm n ie jsze 
nia w ielkich ro b ó t  in w es ty cy jn y ch ,  z a d e c y 
d o w a ł  rząd  K an ad y ,  że w kra ju  zn a jd u je  się 
obecn ie  rzem ieś ln ików  i ro b o tn ik ó w  d o s ta te 
czna do da lszego  p ro w a d zen ia  wszelkich p r o 
je k to w a n y c h  na rok  1914 ro b ó t— i s tosow nie  
do teg o  radzi, ab y  osoby  tego  rodzaju  zajęć 
i p ra g n ące  w y e m ig ro w ać  do K a n ad y  odłożyły  
ten  zamiar, aż no rm alne  s to su n k i  zn o w u  się 
ustalą.

W a l k a  z p i j a ń s t w e m .  G łó w n y  
zarząd akcyzy  w celu sku teczne j  walki z w y 
szynk iem  ta jn y m  postanow ił  u s tanow ić  spe-  
cya lne  n ag rody  dla fu n k c y o n ary u szy  policyi 
za każde  u jaw nien ie  ta jem n eg o  w y szy n k u  
w m iastach i po  wsiach. O prócz  zwj^kłej, już 
is tn ie jącej n ag rody , policyanci o trzy m y w ać  
b ęd ą  od 10 do 15 rb. za k ażd y  odzie lny  raz. 
W y d a w a n ie  tych n ag ró d  m a być w p ro w ad zo 
ne z począ tk iem  s ierpn ia  r. b.

— U c h w a ł y  g r o m a d z k i e  p r z e c i w  
p i j a ń s t w u .  Naczelnikow i p o b o ró w  akcyzy

W  głosie  je g o  brzm ia ło  s zy d e rs tw o  i s m u 
te k  tłum iony.

Po tw a rzy  C h ry ze id y  p rz em k n ą ł  uśm ieszek.
— Nie zrozum iałeś  mnie, zacny  A eliuszu. 

M iałam na myśli d u ch o w e  tw e przym ioty . 
T w oją  o d w ag ę ,  rozum , m ęstw o , cnotę...

R zym ianin  posm utnia ł.
Ż a r tu je sz  sobie  ze mnie, p iękna  G re-

czynko!
— B ynajm nie j.
— Ho! ho! — — Co widzę?... P ięk n a  

C hryze is  ca łk iem  poch łonęła  u w a g ę  naszego  
m iłego  g ospodarza .  T eokrydes ie !  każ siostrze 
sw ej o ddać  nam  p rzezacn eg o  Rupiusa! I m y 
tak że  chcem y us łyszeć  jeg o  g łos — zaw ołała  
F u lv ia  M arcya, śm iechem  p o k ry w a jąc  ro z d ra 
żnienie, k tó re  poczynało  ją  o g arn iać  na widok 
p a t ry c y u sza  ro zm aw ia jąceg o  pó łg łosem  z G re -  
czynką.

G re k  spo jrza ł  w s tronę  R upiusa .
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w gub. w arszaw sk ie j,  płockiej i łom żyńskie j  
j  złożono w tych dniach 20 uchw ał g rom adzkich , 
I pochodzących  p rzew ażn ie  z gmin gub . ło m 

żyńskiej,  żądających  ca łkow itego  zam knięcia  
J  wszystkich zakładów , sp rzeda jących  trunk i 

w o b rę b ie  gm iny, a m iędzy  temi i sk lepów  
m onopolow ych . U ch w ały  tak ie  m uszą  być 
o bow iązkow o  w y k o n y w a n e  i akcyza  w net 
zaw iadam ia  pos iadaczów  p a te n tó w  t ru n k o 
wych, iż od 14 s tycznia  n a s tęp n e g o  ro k y  św ia 
d ec tw a  ich nie będą  ju ż  ważne.

Na m ocy u chw ał g rom adzk ich  od  14 s ty cz 
nia r. p. zam k n ię te  b ęd ą  wszelkie zak łady  
t ru n k o w e  w gm. Jab ło n n a ,  nie w yłącza jąc  
re s tauracy i na rozd rożu  t rak tów , w gm. 
S toczek ,  gdzie  u legn ie  zam knięciu  sk lep  m o 
nopolow y, piw iarnie t rak ty e rn ie  w liczbie 
pięciu, w N ieporęcie ,  P iek ie łku  pod  T arch o m i-  
nem  i w innych m iejscowościach.

— W  gm inie R ad z ik ó w  m aryaw ic i  Lesz- 
i  now skiej  parafii sw y m  g łosem  przyczynili się 
j  rów nież  wiele do u ch w ały  gm innej zam knie - 
| cia wszystkich  karczem  w sw ej gminie. S zczęść  
j Boże w dobre j spraw ie! J e d e n  z o byw ate li

ziemskich, b ęd ący  na  uchw ale  wiele rów nież  
w p łyną ł  na pow yższe  pos tanow ien ie ,  dodając  
w żarcie; że w a r to b y  jeszcze  uchw alić  n iep o 
p ra w n y m  p ijakom  g ło w y  poucinać ,  żeby  

| i p o to m s tw a  p ijack iego  nie było po nich.
— W i a d u k t y  n a  W o l i .  S to so w n ie  

do p ro jek tu  p rz e b u d o w y  węzła k o le jo w eg o
i w W a rsz a w ie  zam ie rzone  je s t  u rządzen ie  na 

W oli  n ap rzec iw k o  ulicy D w orsk ie j  4 do 5 wia- 
I d u k tó w  na kolei o bw odow ej,  p rzec ina jące j

— R zeczyw iście  — odezw ał się — m oja 
mała s iostrzyczka je s t  dość  śmiałą. R adzę  ci, 

J  s trzeż  się jej,  A eliuszu, m oże  ci bow iem  
I pow iedz ieć  coś, czego  nie chc ia łbyś usłyszeć!

C ałe g ro n o  w y b u c h n ę ło  w eso ły m  n a  po- 
! zór śm iechem . R up ius  śm iał się na  rów ni ze 

wszystkimi.
R ozpoczęła  się uczta . P o w s ta ł  ruch  i gw ar. 

D okoła  stołu uw ija ł  się b a rw n y  t łum  n iew ol
ników. Po m arm u ro w ej  posadzce  triclinium 
p rzem y k a ły  zw inne s to p y  dz iew czą tek ,  ro z n o 
szących  n ap o je  ch łodzące i wino. P oczę to  

; znosić z k u ch en  n a jw y szu k ań sze  p o t ra w y  
p rzy rząd zo n e  p rzez  n a jb ieg le jszych  m istrzów  
kunsz tu  k u ch arsk iego . Bez k ońca  zm ieniały  
się misy, p rz y b ran e  kw iatam i, p e łn e  w y k w in t
n eg o  jad ła .  Po każdem  dan iu  m ałe  p acho lę ta  
p o d o b n e  do a m o rk ó w  roznosiły  m iędzy  u cz tu 
jących  s re b rn e  naczyn ia  n ap e łn io n e  w odą  
różaną, s łużącą  do o bm ycia  rąk. Pod  śc ianą
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W olę  na dwie części. Ponieważ miasto jes t  
zainteresowane w tej sprawie, przeto komitet 
budowy węzła kolejowego zakomunikował 
m agistratowi m. W arszaw y szczegółowe p ro 
jek ty  wiaduktów z prośbą o wyrażenie swej 
opinii.

— P r z e j ś c i e  n a  p r a w o s ł a w i e .  
W  tym miesiącu w W ilnię w cerkwi katedral
nej odbyła się uroczystość przyjęcia na łono 
prawosławia księdza rzymsko-katolickiego, 
byłego dziekana dziśnieńskiego, Dyonizego 
Mingina. Nosił on suknię kapłańską przez 24 
lata.

— W z l o t y  l o t n i k a  f r a n c u s k i e g o .  
W  W arszaw ie  odbyły się popisowe wzloty 
znakomitego lotnika Pegouda. Lotnik szybo
wał na swym latawcu wysoko nad W arszawą, 
to nagle się opuszczał, to fruwał ukośnie, to 
stał nieruchomy w powietrzu na jednym 
miejscu czas jakiś.

ZA GRA NICZN A.
* O d w e t  z a S t a p i ń s k e g o .  W  Galicy i 

pod Jasłem odbywał się wiec ludowy. Gdy 
na wiec ten zjawił się redaktor  Kurjera  lwow
skiego, obecni agitatorzy odłamu stronnictwa 
ludowego tak zw. Długoszowców, chłopi, 
zwolennicy Stapińskiego, rzucili się na niego 
i ciężko obili go paskami. Był to odw et za 
pobicie Stapińskiego.

* Z a b u r z e n i e  w A l b a n i i .  Ze źródeł 
austryackich podają, co' następuje:

Już od dłuższego czasu zauważono, że

ustawił się chór pieśniarzy z Glaukonem  na 
czele. Każdy z nich trzymał muzyczne narzę
dzie. Jedni mieli harfy, drudzy greckie liry, 
lutnie i cytary, niektórzy znów rzewnie za
wodzące piszczałki. Zaroiło się od błaznów 
skoczków i karłów uciesznych rozweselających 
zazwyczaj nudy panów przeróżnymi figlami. 
Dziś śmieszne ich żarty znalazły łaskę 
w oczach jednego tylko W arrona, który śmiał 
się głupio i hałaśliwie z napakowanem i m ię
siwem ustami. Podobni do posągów bronzo- 
wych murzyni rytmicznym, jednostajnym  
ruchem poruszali długie z piór strusich wachla
rze, chłodząc nimi rozpalone winem i gorącem 
skronie biesiadników. G rek  tylko nie tknął 
wina, jak  również jego  siostra. Nawet Rupius 
pił je dziś umiarkowanie. Natomiast W arron  
raczył się niem obficie, jedząc przytem 
z niebyw ałą  żarłocznością. Dotrzym ywała mu 
wiernie kompanii młoda wdowa, której rozpa-

z domu zamieszkałego przez W łochów  w y
mieniano wieczorami sygnały świetlne z do
mem, stojącym na wzgórzu w obrębie obsza
ru, zajętego przez powstańców.

G dy spostrzeżono znowu te sygnały oraz 
z powodu licznych innych podejrzeń przeciw 
W łochom , zamieszkującym wspomniany dom, 
przedsięwzięto na rozkaz oficerów holenders
kich rewizyę.

Po rewizyi tej aresztowano pułkownika 
włoskiego Murizzia i profesora włoskiego Chi- 
nago. Zabrano wiele papierów kom prom itują
cych. Przesłuchanie przedsięwzięte przez ko
m endanta  Tomsona, potwierdziło podejrzenia.

Śledztwo się prowadzi. Zabrany  kom pro
mitujący m ateryał będzie przedmiotem suro
wych dochodzeń.

Ks. W ied  zwiedził w towarzystwie nowego 
kom endanta  Durazzo, Tom sona i pułkownika 
Arm stronga, obw arow ane pozycye w pobliżu 
miasta. Ks. W ied  wyraził Tom sonowi życzenie 
organizowania dalszych sił zbrojnych.

Obecnie Ks. W ied  ma armię z 3-ch ty 
sięcy malisorów chrześcijan, lecz armia ta — 
bardzo licha, a przy tern i skarb ks. zupełnie 
się wyczerpał i pożyczki nikt dać mu nie chce.

* A n g l i a  i M e k s y k .  Minister angielski 
spraw zagranicznych, Edw ard  Grey, zawiado
mił prezydenta  S tanów  Zjednoczonych, W il
sona, że rząd angielski pod żadnym  warunkiem  
nie zgodzi się na generała  Willę, jako  p rezy 
denta Meksyku. W idocznie rząd angielski 
dowiedział się, że wpływy Carranzy maleją, zaś 
wpływy Willi rosną, wobec czego rząd Stanów

lone policzki i oczy napół przytom ne w ym o
wnie świadczyły o nadmiarze wypitego 
trunku.

Aeliusz Rupius patrzył na Chryzeidę, 
siedzącą teraz obok Fulvii Marcyi i porów ny
wał w myśli obie kobiety. Młoda dwudziesto- 
trzyletnia wdow a stanowiła silny kontrast 
z wiotką Greczynką, k tóra zdawała się cała 
jaśnieć blaskiem dziewiczego wdzięku. Fulvia 
była typem  piękności zmysłowej rozkwitłej 
wspaniale pod gorącem  niebem  Południa. 
Najlżejsza zmarszczka nie przecinała gładkiego, 
jak  u bogiń greckich, czoła Rzymianki. Nie 
było na niem myśli. Oczy wdow y lśniły 
wprawdzie jak  drogocenne kamienie, któremi 
przyozdobiła bogato ramiona swe i szyję, lecz 
w ich spojrzeniu nie malowało się nic, prócz 
zmysłowości i pychy. Przypominała młodą, 
drapieżną lwicę węszącą zapach krwi.

(D. c. n.)
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•Zjednoczonych rozpoczął  pe r t r ak cy e  z Wil lą.  !
ey dał  n aw e t  do zrozumienia,  że Ang l i a  

w d a n y m  razie nie cofnie się p rzed  zb ro jna  ! 
i n t e r w encyą  w  Meksyku ,  a b y  w ten  sposób i 
w ym us ić  na g en e ra le  Wil li  zadośćuczynienie  
za zam o r d o w an ie  Angl ika,  Bendsona.
. . . . .  ^  a s y  P a n ' e k a n  a l  u p a n a m s  k i  e g o .  i

\  d t0nn Ziemi zarvvało si? > zasypało  ka- 
na ł  Panam sk i  w s k u tek  ulew,  połączonych 
z  ' t rzęsieniem ziemi.

• *7’ P ° ^ k a n *e z § i ó r ą  l o d o w ą .  Parowiec  
•angielski „Royal  E d w a rd "  sp o tka ł  się n iedawno 
'PA wodach am er ykański ch  z g ó rą  lodową.
W ostatniej  j e d n a k  chwili maszyni s t a  dal  kontr -  i 
p a i ę  i cofnął  ok rę t  wstecz całą siła, dzięki 
czemu uniknię to  katas t rofy.  Na pokładzie  
zna jd ow ał o  się 650 osób.

P  a t r  y a r  c h a t w o b r o n i e  G r e k ó w ,  
a pos iedzeniu  p e ln em  d u c h o w n e g o  i ś w ie 

ck iego wy dzia łów p a t ry a rch a tu  p o w sz e ch n eg o  
w K o n s tan ty n o p o lu  pod p rz ew o d n ic tw e m  pa-  
ti ya rchy  H e r m a n a ,  wys łuchano licznych skar g  
n a  położenie  G r e k ó w '  w Azyi  i Tracyi ,  w ró 
żny sposób pr z eś ladow anych  przez  T u rk ó w .  
Na wniosek p a t ry a r c h y  zebranie  j edno myś ln ie  
pos tanow iło  zamkn ąć nat ychm ias t  wszystkie  
ce rk w ie  i szkoły  w T u rc y i  i roz te legra fować  
odpow iedn ie  rozporządzen ie  do wszystkich  
me t ro po l i tów.  Koinisyi  spec yalne j  powie-  
i zono o p ia co w an ie  t ek s tu  od ez w y  do s a m o 
dzie lnych ce rkwi  ze w skaz an iem  na p rz eś la 
do w an ia  ce rkwi  greckie j  w Turcyi .

* ^ Ur ZC We  W ł o s z e c h .  W  całych 
Włosze ch  p anow ały  silne burze,  k tó re  s p o w o 
do w a ły  p o w a ż n e  s t ra ty .

S t r a s z n a  ś n i e ż y c a  w e  F r a n c y  i- 
F ia n c y ę  nawiedzi ła  n iedaw no s traszna ,  n i eb y 
wa ła  o tej po rze  n igdy,  śni eżyca  połączona 
z si lnymi  mrozami .  W  n iektórych mie js co 
wościach wsze lka  k o m u n ik acy a  us tała.  T e m 
p e r a t u r a  obniżyła  się miejscami  do 8 s topni  
poniżej  zera.  Zwłaszcza  w miejscowościach 
gó rz ys ty c h  były  silne mrozy.

Zachodz i  o b a w a  o życie bydła,  b ę d ą c eg o  
na pas twiskach.  Z a s i ew y  i winnice w w i ę k 
szości zniszczone.  S t r a t y  nieobliczalne.

* P r z e c i w k o  s u f r a ż y s t k o m. W  Lo n-
dynie  codziennie po w ta r za j ą  się w s topniu  
s i lniejszym p ro te s ty  ludności  przeciwko  sufra-  
żys tkom,  ko b ie t om  wa lczącym o sw e  r ó w n o 
uprawnienie .  Sufrażystki" ' k tó re  us i łowały  
naruszyć  spokój  w kościele katol ickim w Brom- 
ptonie,  ludność  biła tak  okrutnie ,  że z t r u d 
nością w y r w a ł a  je  pol icya.  W  biciu sufra-  
ży s tek  za ch o w y w a ły  się niemiłosiernie kobiety.
W  Ealfordzie t łum zbił sufrażystki ,  k tóre  
urządzi ły  wiec na placu.  Pol icya  z t ru d e m  
odbiła sufrażystki  z r ąk  rozwściec zonego 
t łumu,  k tó ry  p o t e m  p o w y b i ja ł  okna  w d o m u

miejscowej  znanej  sufrażystki  i r ozpędzony  
b y I przez policyę.

Echo wojen bałkańskich.
W  ciągu b. m. m a  się ukazać  w kilku 

j ęzykach  w Paryżu,  N o w y m  J o r k u  i L ond yni e  
in teresująca  książka,  zawiera jąca  sp ra wozdanie  
u tworzone j  z fundacyi  C a rn e g ie g o  koinisyi 
m iędzyna ro dow ej  dla zb adania  g łośny ch  o k r u 
cieńs tw,  pope łn ionych przez  w o j s k a ' z w i ą z k o 
we podczas  wojen bałkańskich.

Do komisy i wchodzili ,  j ak  wiadomo:  poseł  
francuski  Goda rd ,  prof. D u t to n  z u n iw ersy te tu  
kolumbi j sk iego w N o w y m  Jorku,  dalej  pub l i 
cys ta  angielski  Brailsford,  prof. S c h u ck in g  
z u n iw e r sy te tu  w M arburg u  i wreszcie prof. 
Milukow,  cz łonek D u m y  rosyjskiej .

Przed rozpoczęciem swojej  działalności  
komisya  poczyn i ła  odpow iednie  kroki  u r ó ż 
nych r ząd ó w  i zyskała  a p r o b a t ę  na p rz ep ro 
wadzenie  ścisłego ś ledztwa;  j ed y n ie  Serbia ,  
posądzając  Milukowa  o t e n d e n c y e  bulgarof il - 
skie,  opar ła  się badaniom na terenie  serbskim,  
S p r a w o m  okruc ie ńs tw  po święcono  t rzy tomy.

Ko m isya ustaliła,  n ies tety,  że podczas  
wo jen  nie t r zy m a n o  się absolutnie  przepi sów 
w o jen n y c h  z no wszych czasów,  lecz p r z e k o 
nała się także ,  iż wiele rzeczy było zm yś lo 
nych przez  woju jących,  ab y  uniewinnić  ohydę 
własną  w  oczach świata  cywil izowanego.  T a k  
np. komisya  znalazła przy naj lepszem zd r o 
wiu b i skupów  greckich z Doiranu,  Kavalli  
i Sere s ,  o k tórych prasa  g r e c k a  donosiła,  że 
byli wśród ok ro pnych  męczarni  pozabijani.  
T a k ż e  donies ienia p ra sy  co do l iczby za m o r 
dow an y ch  i co do zburzonych  i spalonych 
d o m ó w  był y  p rz ew aż nie  przesadzone.  Pomi-  

I  mo to wszys tko komisya ustaliła,  że spełniono 
j  m o r d y  ok ropne ,  że z jeń ca mi  obcho dzono  się 

po ba rb arzyńsku ,  że zabijano ludność,  nie 
j  uczes tniczącą  w walce,  że gwa łc ono  kob ie ty  

i dop us zc zano  się również  g w a ł tó w  nad dzie
wczętami  rannemi ,  a n a w e t  konającemi .  Ż a 
dne  z p a ń s tw  wo ju jących  nie może  pochwal ić  
się, że p rzes t rzega ło  chociaż w  przyb l iżen iu  
prz ep i sów  i zw ycza jó w  wojny nowoczesnej .

Najmniej  za rz u tów  s p o ty k a  po d  tym  
w z g lę d em  Serb ię ,  na tomias t  wiele ok ruc ieńs tw  
wylicza komisya ,  k tóre  popełn ione były  przez  
Grek ó w .  W szy s tk ie  zarzuty ,  s k ie ro w ane  prze-  
c iwko Grecyi ,  p o pa r te  są  n iezbi tymi d o k u 
mentami .  Rozdział ,  do tyczący  Turcyi ,  nie 
jes t  wielki,  lecz nie jes t  też jeszcze zupełny.  
Co do B u łga ró w ,  to są oni uniewinn ieni  od 
wielu za rzutów,  p r z y p i s y w an y c h  im przez  
G r e k ó w ,  n iemniej  j e d n a k  cięży na  nich wiele 
innych zarzutów,  na k tórych us p ra w ied l iw ie 
nie nic p rz ytoczyć nie można.
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Dział gospodarczy.
Pszczelnictwo.

Zimna w iosn a .
N iezw ykle  zim ny maj źle w p łyną ł  na 

pszczoły. Rój w tym  czasie dąży do jak n a j-  
w iększego  w zrostu  w siłę, ab y  n o w e m  p o k o 
leniem zas tępow ać  zeszłoroczne s topn iow o 
w ym iera jące ,  aby  robo tn ic  było  dużo, bo 
g łów ny  zb iór od polow}^ czerw ca  się zbliża, 
a nad to  ab y  u tw o rzy ć  n o w ą  kolonię. W  tym  
celu pszczoły robocze  znoszą p y łek  dla k a r 
mienia robaczków , inne zaś miód do b u d o w a 
nia w oszczyny  na kolebki, na k tó re  m atk a  
nie m oże się doczekać ,  ab y  do nich sk ładać 
ja jeczka . Jeżeli p o g o d a  sprzy ja ,  w szystko  
idzie łatwo. M łode pszczółki, dopiero  co w y 
klute, n iańczą m łodsze od siebie istoty, s tarsze  
zaś oddają  się pow ażn iejszej  pracy. G d y  zaś 
zimno, wszystk ie  p raw ie  m uszą  o tu lać  so b ą  
kom órki z ja jeczkam i i w y lęg ły m  czerw iem , 
ab y  się nie zaziębił, na  pole  m ała  część idzie, 
a o budow ie  w oszczyny  n iem a m ow y. M atka 
n iem a gdzie  czerwić, n aw e t  nie chce z o b aw y  
zazięb ien ia  się czerwiu; rój s łabo  się rozwija  
w sk u tek  czego g dy  nas tan ie  g łów ny  zbiór 
z chw ilą zakw itn ięcia  lip, ta tarki i innych 
m iododajnych  roślin, zamiast znosić, g ro m a 
dnie miód do m agazynu , musi w przód  g o  
b udow ać , z resz tą  n iem a kto pracow ać . W te d y  
dola ro ju  p o d o b n a  do tego  g ospodarza ,  k tó ry  
nie zdążył s todo ły  zbudow ać , a tu żn iw a idą. I 
T o  też b a r tn ika  zadan iem  je s t  dołożyć w sze l
kich s ta rań ,  ab y  ro jom  p o m ódz  dojść do siły. 
Pow inien  gn iazdo  s ta ran n ie  o k ry w ać , aby  było  j 
w niem  ciepło. R ozszerzać  je  s topniow o, g d y  j  

osta tn ia  ra m k a  obsiędziona przez  pszczoły. 
N ad to  pow in ien  d aw ać  pszczołom  g o to w ą  
w oszczynę. K to  n iem a na tu ra lne j,  niech kupi j 
sztuczną. N ajlepsza  jest sztuczna, bo n a j 
czystsza. K to b y  posiadał sw oją, ale nie by łby  
pew n y ,  cz y  n iem a w niej za razków , a lbo ; 
n ab y łb y  z innej pasieki, to niech j ą  odkazi 
w ten sposób: w łożyć w szy s tk ą  do jak ieg o  |
p ud ła  czy skrzynki,  zapalić siarki trochę  lub i 
formaliny pas ty lkę ,  k tó rą  dostan ie  za p a rę  j 

groszy  w ap tece ,  i zam knąć  szczelnie na parę  i

godzin, poczem  w yjąć  i roz łożyć na miejśctt 
p rzew iew n em  na kilka dni, zanim  się ją  użyje .

N a w ęzę  nie t rzeb a  ża łow ać p ien iędzy  tak  
sam o, ja k  się teraz  nie ża łu je  na  naw ozy  
sztuczne. Pszczoły  to sowicie w y nagrodzą ,  bo 
zamiast m itrężyć  nad  ro b o tą  w oszczyny  i m a r 
now ać miód na jej budow ę, naznoszą go tyle, 
że jeg o  w artość  kilka razy p rzew yższy  ten  
mały w yda tek .

Węza czyli sztuczna w oszczyna.
S z tu czn a  w oszczyna  czyli w ę z a  s tanow i 

po łow ę w oszczyny na tu ra lne j,  licząc n a  w agę ,  
ale ze w zg lędu  na pracę, to dużo  więcej. 
Łatw iej ju ż  pszczołom kom órk i dorab iać , gdy  
maję oparcie .  D os tać  je j  m ożna  w W a rsza w ie  
w T o w a rzy s tw ie  pszczeln iczo-ogrodniczem  przy  
ul. W ie jsk ie j  12 po 1. 20 k. za funt. T rz e b a  
przy zam ów ien iu  podać  rozm iar  ra m e k  lub 
nadm ienić rodzaj ula to  już p rz y k ro jo n e  k a 
wałki przyślą. D o  u la  L ew ick iego  2 fu n ty  
mniej w ięcej na 7 ra m e k  w ystarczy .  M ożna 
taniej u n iek tó rych  pszczelarzy  dostać, k tó rzy  
ją  sami sobie w yrab ia ją .  M aszyna odpow iedn ia  

i kosz tu je  koło 250 rb. Z ag ran iczn a  w oszczyna 
! je s t  nieco g ru b sz a  i z cłem  w y p ad n ie  1 rb.
J za funt. K u p u jąc  w oszczynę, t rzeb a  zam ów ić 
; i d ru t  cy n o w an y  oraz  rade łko .  D ru t p rzec iąga  
I się w ś ro d k u  ram ki do czego  się uży w a  szpi- 

larka lub  szydła, a koniec p rzy m o co w u je  się- 
gw oździkam i w ten  sposób:

i
L in ie  k ro p k o w a n e  ozn acz a ją  g d z ie  m a  b yć  

drut przeciągnięty.

D o teg o  p o trzeb n a  je s t  deseczka , k tó raby  
szczelnie w chodziła  do ram ki tak, ab y  jej 
pow ierzchnia  by ła  w połow ie ramki. Dla tego.
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trzeba ją ofelcować lub z obu stron po 2 sztyf
ty wbić, iżby ramka weszła na nią do połowy. 
Na tej deseczce kładzie się arkusz węzy, a na 
tem wszystkiem ramkę odrutowaną, poczem 
rozgrzewa się nad świecą czy lampą radełko, 
na podobieństwo ostrogi i nietn przeciąga się 
po drucie, aby się zatopił w woszczynie. 
Z góry i boku powinien plaster przylegać do 
ramki, z drugiej zaś strony i od dołu na pół 
centymetra być luźnym, aby się nie wypaczył 
w robocie.

Sadownictwo.
Drzewa form ow ane. Karły pnące.

Drzewa owocowe jak grusze, jabłonie, 
czereśnie wyrastają często do znacznej wyso
kości, a ich pnie i konaiy przypominają nam 
lipy, klony i inne drzewa leśne. Takie drzewa 
wymagają odpowiedniego miejsca, aby ich 
korzenie i korony miały się gdzie pomieścić. 
Są one najpożyteczniejsze, dlatego też takie 
powszechnie są hodowane. Człowiek jednak 
dla rozmaitości i innych względów ograniczył 
je w rozrastaniu się i nadał im sztucznie formę 
krzewów lub innych roślin pnących się, jak 
winna latorośl, chmiel i t. p. Takie drzewa 
nazywają się f o r m o  w a n  e. Nie wszystkie 
drzewa dadzą się tak prowadzić, ale przeważnie 
grusze i jabłonie; grusze szczepione na pigwach 
a jabłonie — na rajskich jabłkach. Jabłonie 
mogą być i na zwyczajnych podkładkach. 
Niektóre odmiany grusz wcale nie znoszą 
przycinania i rodzić nie chcą jak: s a s k a  
w i n i ó w k a .  Najlepiej się udają odmiany 
grusz francuskie. Drzewka formowane są nie
wielkie, dlatego można je sadzić w najszczu- 
plejszych ogródkach, gdzie o Sadzeniu zwy
czajnych drzew mowy być nie może. Nie 
przynoszą one takiego pożytku, jak zwyczajne, 
ale zato daje owoc większy i smaczniejszy, 
nadto służą za ozdobę sadów, ogrodów, 
domów i altan. Zagranicą bardzo często się 
je widzi. Zamiast dzikiem winem, jak u nas, 
obsadzają tam ściany i altany pnącemi drzew
kami. Co za miły widok, gdy na ścianie domu 
zwieszają się piękne i olbrzymie grusze, a ru
miane jabłka włażą do okien! Dobrzeby było, 
aby i nasi Bracia Maryawici obznajomili się

z hodowlą takich drzewek, iżby na szczupłych 
swoich placach sadzić je mogli.

Karły.
Nazwa ta właściwie przypada tym z po

między drzew formowanych, które mają koronę 
okrągłą prawie przy samej ziemi. Nazywają 
się także krzaczastemi, piramidalnemi lub 
stożkowemi, że ich korony zwężają się ku 

j górze.

A w jaki sposób prowadzi się takie drzewko?
Gdy szczep ma przeszło łokieć, co zwykle 

i  jest już w pierwszym roku po szczepieniu, 
ucinamy wczesną wiosną wierzchołek na 

i wysokości łokcia od ziemi, najwyżej oczko 
puszczamy na przewodnika, a niżej wyrosną 

j  pędy boczne, z których 5 na wszystkie strony 
| rozłożonych wybieramy na utworzenie pierw

szego piętra korony. W  trzecim roku na wio
snę ucinamy przewodnik o tyle, aby najwyższe 
oczko było o 20 cali lub o łokieć nad naj
wyższą gałązką dolnego piętra, gałązki zaś 
boczne skracamy, aby miały z pół łokcia 
długości, a z 8 oczek. Na następną wiosnę 
najwyższy pęd czyli przewodnik skracamy
0 tyle, aby miał z ćwierć łokcia w tym celu, 
iżby drzewko zgrubiało. W górnej części 
drugorocznego przyrostku wybieramy 5 gałą
zek równolegle naokoło przewodnika rozło
żonych, które będą stanowić drugie piętro 
korony. Gdyby tyle gałązek się nie znalazło, 
to resztę można dobrać z 3-rocznego przyrostu 
przewodnika. W  następnym roku można prze
wodnik skrócić w takiej wysokości, aby od 
najwyższej gałązki drugiego piętra miał ze 
3 ćwierci łokcia lub łokieć i tu utworzymy 
następnie z bocznych gałązek trzecie piętro. 
Następnie będzie w ten sposób utworzone 
4-te, a nawet i 5-te piętro. Jednocześnie co 
rok na wiosnę skracamy korony, zostawiając 
z 6 cali przyrostu, a gdy grube gałązki można
1 więcej. Przez ustawiczne skracanie pędów 
pozostałe oczka grubieją i pobudzają się do 
owocowania.

Inne oczka zwłaszcza górne wydają pędy, 
które za piątym listkiem trzeba uszczykiwać, 
aby się soki nie marnowały, a ustawione szły 
w niższe oczka na owoc. W  następnym roku 
na wiosnę te młode pędy, wyrosłe na grubych 
gałązkach skracamy tak, aby pozostały tylko
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3 oczka. Z tych górne w yda znów nowy pęd, 
a 2 będą owocować i t. d.

Takie  drzewka, jak  widzimy, nie wysilają 
się w gałęzie, a zato rodzą duże i smaczne 
owoce. Sadzać można co 6 łokci.

Po kilku latach można skracać gałęzie i  

odcinając przyrosty z 4 lub więcej lat, skąd J 
nowe pędy z większą siłą pójdą.

' (C. d. n.)

0 maszynach i narzędziach 
rolniczych.

(C. d.)

Młocarnie.
W  j\° 23 „W iadomości Maryawickich" 

w dziale gospodarczym rozpoczęliśmy czytel
ników naszych rolników informować o m a
szynach i narzędziach rolniczych. W iadomo 
jest nam, że cena ziemi co rok się powiększa, 
robotnik staje się coraz droższym, a ceny 
produktów  wobec ciągłej konkurencyi są niz- 
kie. To  wszystko prowadzi do konieczności 
zwiększenia wydajności ziemi i wydajności 
pracy robotnika. Do tej wydajności pomagać 
powinny drobnem u rolnikowi maszyny i na
rzędzia. W eźm y  naprzykład porę jesienną, 
ile to roboty  czeka na rolnika. Potrzeba zbie
rać z pola owies, hreczkę, koniczynę nasienną, 
potraw  na lace, tyle roboty pati'zv na chłop
skie ręce, a tu już czas rozpoczynać siewy, 
orać, młócić zboże na nasienie. Męzki na
jem nik droższy prawie wtedy, niż we żniwa, 
i jeszcze trudniej go dostać, boć kobieta ani 
do pługa, ani do kosy, ani też do cepów nie 
stanie. Tym czasem  na młocarni byle czeladź 
zboże młócić będzie wyśmienicie i przez je
den dzień więcej nabije, niż do siewu trzeba.

Z wielu młocarń dla drobnych rolników 
najodpowiedniejszemi będą chyba s z t y f t ó w -  
ki  t r y b o w e ,  gdyż idą lżej od cepowych, 
a są również mocne i trwale. Lepsze też są 
młocarnie dołem bijące, łatwiej bowiem przy 
takich nadawać zboże, niż przy takich co 
mają klepiska um ocowane w górze ponad 
bębnem. D obra  młocarnia włościańska po
winna być ręczno-kieratowa, to jest, aby sto
sownie do potrzeby można było młócić bez 
koni, ręcznie, za pom ocą korby, lub też końmi

| za pom ocą kieratu. Następnie musi ona być 
I koniecznie lewą i p raw ą jednocześnie, to jest, 
j  aby bez przenoszenia kieratu młócić mogła 
j  w stodole z obu przeciwległych zapoli. Dalej 

powinna być tak zbudowaną, aby z łatwością 
można było przystawić do niej wytrzęsacze. 
Musi też mieć ciężkie koło rozpędowe, bo'

Młocarnia ręczno-k iera tow a .

wtedy lżej i równiej idzie. W szystk ie  łożyska 
i panewki powinny być łatwo dostępne do 
smarowania, a same smarowniki szczelnie za
trzaskami od kurzu zabezpieczone. W reszcie  
wszystkie tryby  i łączniki przy wałach muszą 
być dobrze osłonięte, aby przy robocie ża
dnego W3?padku z ludźmi wydarzyć się nie 
mogło.

Najważniejszą składową częścią każdej 
młocarni jes t  jej bęben i otaczające go kle
pisko, od którego nastawienia zależy dobre 
wymłacanie ziarna i ilość omłóconego przez 
dzień zboża. W praw dzie  więcej jeszcze za- 

I leży to od dobrego nadawacza, ale, przy źle 
! ustawionem klepisku, dobry naw et nadawacz 

niedużo przez dzień namłóci.

Bębny powinny być osadzone na stalowej 
osi, k tórą zwykle wałem nazywają, o.d w ytrzy
małości bowiem tego wału bębnow ego w zna
cznej mierze zależy moc i dobroć całej mło
carni. Sztyfty bębna powinny być osadzone 
na listwach, czyli, że bęben ma być otwarty, 
a nie pełny. Każdy sztyft przytwierdza się 
do listwy dwiema mutrami. Im bęben jes t  
wyższy, to jest, im dłuższą jest jego  średnica, 
tern stosunkowo wolniej obracać się może, 
zaw^sze jednak  sztyftówki muszą mieć dużo 
szybszy obrót, niż cepówki. D ają  też więcej 
plew od cepów, gdyż silniej młócą, nie p rze
trząsając jednak  suchego ziarna, nie wybijają 
go bowiem z kłosów, lecz wycierają. Bębny 
sztyftówek robią obrotów od 909 do tysiąc
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300 na m inu tę ,  i d la teg o  to oś b ę b n a  musi 
być  tak  często  dobra, oliwa, (zw yk le  m inera lną) 
sm arow ana .

Poradnik gospodarski.
P y t a n i e .  M łode d rz ew k a  o b sy p an e  są 

mszycami, co w strzy m u je  wzrost ich i nie
ińiłe robi w rażenie ; co na to robie?

Skor. z Jaw.

O d p o w i e d ź :  Do k w a rty  wody p rz e 
g o to w an e j  i jeszcze cieplej wlać pół szklanki 
nafty i w tern m aczać listki czy końce g a 
łązek.

Można też ty ton iu  n a j tań szeg o  zam oczyć 
i łyżkę tej esencyi wlać na k w artę  w ody, 
w k tóre j  m aczać la torostk i d o tk n ię te  mszycą.

K w iaty  rów nież cierpią  tak  od mszyc 
ja k  innego  ow adu  zw an eg o  tarczow nicą , k tó 
rych jak  nalepił na ga łązkach  i liściach. Na 
,nie taki płyn sku teczny :

Na k w a r tę  wody, łyżkę  sp iry tu su  i łyżkę

inafty.

Rozmaitości.
N o w y  k a l e n d a r z .  Z d aw n a  już  n a rze 

kano na Z achodzie  na n iedogodnośc i is tn ie ją 
cego  kalendarza . Jak o  g łó w n ą  jeg o  w adę wy- 
mi6nia.no zaw sze  niesta łość  św iat  Wielkanoc- 
n y ch  i innych  od  nich zależnych.
Jak w iadom o, zag ran icą  ro k  szko lny  i u n iw e r
sy teck i  rozdzie lony  je s t  na  d w a  sem es t iy ,  
za leżnie od św ią t  W ie lk ie j  Nocy. B ezu s tan n e  
zm iany z ro k u  na  rok  w d ługości sem es tró w  
przed s taw ia ją  wielkie n iedogodności w n au cza
niu. S ą  je d n a k  n iedogodnośc i jeszcze  w iększe  
i rów n ież  z winy g re g o ry ań sk ieg o  kalendarza . 
O to  miesiące maja. po 28, 29, 30 lub  też 31 
dni. K w arta ły ,  w sk u te k  teg o  p o s iad a ją  
po  90 lub  92 dni, co u tru d n ia  n iezm iernie 
wszelkie p o ró w n an ia  s ta ty s tyczne .  D ni w ty 
go dn iu  nie zaw sze odp o w iad a ją  z roku na 
rok  tym  sam y m  da tom  miesiąca, kw arta łu ,  
półrocza. K oniec roku  p rzy p ad a  częs tokroć  na 
niedzielę, lub  św ię to  -z jaw isko  bardzo  n iedo
go d n e  z p u n k tu  w idzenia  han d lo w eg o  ze 
w zględu  p rzed ew szy s tk iem  na w y p ła ty  
i t. d.

B iorąc pod  u w a g ę  w szystk ie  • te  n iedo
godności o bu  is tn ie jących ka lenda rzy  (g reg o 
ryańsk iego  i ju liańsk iego),  liczna g ru p a  uczo 
nych i f inansistów Z ach o d u  zab ra ła  się do 
p racy  nad  połączen iem  i ca łk o w itą  ich re fo r
ma.

Na os ta tn iem  posiedzen iu  „M iędzynaro
d o w eg o  Z w iązk u  A k ad em ji"  p rzeds taw iono  
p ro jek t  n o w e g o  kalendarza .

J e d e n  lub d w a  dni b ęd ą  „białymi" zależnie  
od teg o  czy rok  je s t  p rzes tęp n y  czy też nie.

J e d e n  z tych dni b iałych je s t  to dzień 
N o w eg o  Roku, po p rzed za jący  dzień 1 stycznia. 
D rug i  je s t  dn iem  roku  p rz e s tęp n eg o  i p o p rz e 
dza dzień 1 lipca. Dni te nie w chodzą  w ogó l
ną rachubę .

P ro jek t  ów został p rz y ję ty  na w spom nia-  
nem  posiedzeniu  m ięd zy n a ro d o w eg o  Z w iązku  
A k ad em ii  cz te rom a głosam i p rzec iw ko  je d n e 
m u akadem ii am sterdam sk ie j .  P ow strzym ały  
się od g łosow an ia  akadem ie : g e ty n g eń sk a ,
kopenhaska ,  lipska i rzym ska. W sz y s tk ie  p o 
zostałe  t. j. b u d ap esz teń sk a ,  k ry s ty ań sk a ,  g e 
new ska ,  londyńska, m adrycka ,  m onachijska, 
p a ryska ,  p e te r sb u rsk a ,  sz tokho lm ska ,  tok ijska  
i w ied eń sk a  ośw iadczyły  się za po łączen iem  
i re fo rm ą ka lendarzy .

P o d o b n a  uch w ała  zapad ła  na w szech 
św ia tow ym  kongres ie  m ięd zy n aro d o w y ch  
s to w arzy szeń  w Brukseli.

D u ch o w ień s tw o  rzym skie  jed n ak że  d o 
tychczas n iep rzy jażn ie  w zg lęd em  p ro jek tu  
re form y usposobione.

L u d n o ś ć  n a  k u l i  z i e m s k i e j .  O g ó ln a  
ilość ludzi na  całej kuli ziemskiej s ięga 1500 
milionów. O lb rzy m ia  ta  m asa  p o s łu g u je  się 
3064 różnym i językam i.  Rocznie  um ie ra  3? 
m ilionów  200 ty s ięcy  ludzi, p rzychodzi zaś na  
św iat 36 m ilionów 800 tysięcy , za tem  rocznie 
p rz y b y w a  około  p ó ł to ra  miliona ludzi. P rze c ię t 
ny w iek  ludzi je s t  n iezby t  wielki, w ynosi 
bow iem  za ledw ie 38 lat. Fak krótki p rzec ię t
ny ok res  życia  t łum aczy  się tem , że p raw ie  
czw arta  część u m iera jący ch  nie dochodzi do 
17 lat. J ak  m ało  zaś je s t  ludzi w iekiem  starych, 
św iadczy  fakt, że na  ca ły  tysiąc ludzi ty ldo 
je d e n  dociąga  do 100 lat. Ludzie  żonaci lub 
zamężni ży ją  p rzec ię tn ie  dłużej, aniżeli nie 
zaznający  szczęścia  rodzinnego . P odobn ie  
ludzie  p racu jący  cieszą się d łuższem  życiem  

I niż próżniacy. W reszc ie  na  p rzed łu żen ie  życia 
w p ły w a  dodatn io  in te l igeneya  jednostk i:  ludzie 
s to jący  n a  n izkim  szczeblu  k u ltu ry  g iną  p r ę 
dzej, aniżeli cz łonkow ie św ia ta  cyw ilizow anego , 
ci os ta tn i  bow iem  um ie ją  lepiej u łożyć  sobie 
hyg ien iczne  w arunk i  życia.

D r u k a r n i a  k s .  B i s k u p a  K o a d j u t o r a  Roman*.

R edaktor i w ydaw ca ks Tom asz K rak iew icz , M a rya w ita .
a M. J.  P r ó c l i n i e w s k i e g o  w <Lodzi, I * r a n r i s / k a ń s k a  27
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Odpowiedzi i zawiadom ienia  
Redakcyi.

Włościaninowi z parafii Cegłowskiej. W łościanie 
mogą dostawać darm o lub nabyw ać na w arunkach  
u lgow ych d rzew o z lasów rządowych tylko na bu- 
d3Tnki szkolne lub na  budynki p ryw a tne ,  uszkodzone 
przez  za lewy, burze  i t. p. Pozw olen ia  w ydaje  m ie j
scowy naczelnik  za rządu  ro ln ic tw a i dóbr  państwa. 
W  W a rsza w ie  zarzad mieści się p rzy  ulicy Kali- 
ksta .Nb 18.

Prenumeratorowi ze Strykowa. 1) S p ra w y  o p rz e 
niesienie urzędu  gm innego  z jednej  wsi do drugiej 
są rozs trzygane  na  zeb ran iach  gminnych. Na z e b ra 
niu powinna być obecna  przynajm nie j połowa go
spodarzy, mających p raw o  głosu. Uchw ała  zapada 
większością głosów; w razie  zaś rozdzie len ia  się ze 
bran ia  n a  dw ie  rów ne części p rzew aża  to zdanie, 
do którego wójt się przyłączy. U chw ałę  gm inną 
w  sp raw ie  p rzen ies ien ia  urzędu  gm innego p rze d s ta 
wia komisarz do sp raw  włościańskich komisyi gu- 
bern ia lnej do sp ra w  włościańskich w raz  z opinią 
naczelnika powiatu. Komisya zatw ierdza,  albo od
m aw ia  p ro jek tow ane  p rzen ies ien ie  urzędu.

2) S zarw ark  na drogach 2-go rzędu  należy do 
gminy. Ogólne ze b ran ie  dokonyw a rozkładu- pow in
ności drogowej,  oraz ustanaw ia kolej i porządek  od
byw ania  powinności tej w  naturze, w  myśl artykułu 
12 p rzep isów  z d. 19 cze rw ca  1870 r. Je ż e l i 'w ię c  
zeb ran ie  gm inne włożjdo obowiązek popraw iania

drogi na  wieś, to ta musi to wykonać. Jeśli takiej 
uchwały nie było, wieś nieobowiązana je s t  dawać 
szarwark.

3) In tercyza p rzedś lubna  je s t  to akt, k tóry  się 
sporządza p rzed  ś lubem  u re je n ta  i który ma u regu 
lować stosunki majątkowe m iędzy małżonkami. In te r 
cyza się sporządza dla określen ia  majątku żony, który 
ta wnosi mężowi, dla obrony  jej p ra w  w obec  męża 
i w ierzycie li m ężowskich i gdyby  naprzykład  m ę
żowi sp rzedano  majątek za długi, to pieniądze w n ie 
sione p rzez  żonę będą  jej w ypłacone najp ierw , a pó 
źniej co zos tanie—otrzymają inni w ierzycie le .  Dodać 
należy, że in te rcyza ta musi być w nies iona do aktu 
ślubnego i dla tego też p rzy  spisaniu aktu żądać 
t rze b a  wciągnięcia  takowej.

Br. Jan  Skorek. Bardzo dobre  m acie zam iary  
hurtowni właściwej n a  nasze m aryaw ickie  wełniane, 
baw ełn iane i p łóc ienne  w yroby  nie mamy, ale p rzy  
każdej większej parafii: w  Łodzi (Franciszkańska 27), 
w  Łowiczu (ulica Glinki), w  W arszaw ie  (Karolkowa 
2), w  Lesznie stacya Błonie, kolei kaliskiej, w  W iśn ie 
wie stacya Mrozy, kolei Terespolsie j,  w  Cegłowie, 
p rzys tanek  Cegłów te jże kolei. S iostry nasze  zakonne 
p row adzą  w arszta ty  i mają zaw sze zapas rozmaitych 
tow arów , a gdyby  jakich brakow ało , to moglibyście 
zamówić. P rzy jedźcie  więc, to najlepiej załatwicie.

Do D ąbrow y Górniczej do parafii (ul. F abryczna 
37) nadsyłam y rów n ież  towary, tam więc byłoby w am  
najbliżej się dowiedzieć, ale do większego sklepu, 
jaki macie założyć, należałoby  z kilku parafii nabyć 
towarów.

Czas odnowić prenumeratę na kwartał trzeci.
• »

Wydawnictwa 00. Maryawitów.
U staw y Tercyarzy Maryawitów Nieustającej Adoracyi Ubłagania  
U staw y Bractwa Nieustającej Adoracyi Ubłagania  
Sposób  odmawiania Różańca św.
Modlitwy w czasie godzinnej Adoracyi 
Godzina Adoracyi . . . . . .
Oficyum o Najświętszej Maryi Pannie (wyczerpane)
Modlitwy codzienne (wyczerpane)
Zbiór pieśni religijnych (wydanie drugie)
Kalendarz na rok 1908 (wyczerpany).
Kalendarz na rok 1909, 1910, 1911, 1912 i 1913 za egzemplarz  
List Pasterski Ojca Jana Maryi Michała Biskupa Maryawitów  
Litterae pastorales P. Joannis M. Michaelis Episcopi Maria- 

vitarum . . .
Hirtenbrief des Vaters Johann Maria Michael Bischofs der 

Mariaviten . . . . . . . .
HacTHpcKoe nocjiaRie 0 . M. Miixaiuia EmioKona MapiaBRTOBL 
W  obronie zasad E w angelii, cz. I (dogm atyczna)
W  obronie zasad Ewangelii, cz. II (moralna) Księga I.
Roczniki „Maryawity" wraz z dodatkiem „W iadomości Ma

ryawickie" z roku 1907, 1908, 1909, 1910 1911 i 1912 
(cena zniżona) — rocznik . . . . . .

P ow yższe  wydawnictwa dostać można w Administracyi 
i w  kantorach przy parafiach maryawickich.
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